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Świnie latały w kółko z rozdziawionymi pyskami i wytrzeszczonymi ze strachu oczami. Gromkie kwiczenie mieszało się z szumem trąby powietrznej, buczeniem niezadowolonych widzów i tupaniem nóg aktywistów. Pokaz zakończył się krzykiem zniesmaczonej dziennikarki, która na koniec oberwała błotem.

– Klapa – skwitował Jozef, nie ruszając się ze składanego krzesełka. – Chyba nie możemy mieszać w to zwierząt.

Doktor Abbi stał z rękami założonymi do tyłu, kiwając lekko głową. Zza gęstwiny niezbyt zadbanej brody ciężko było wyczytać jakiekolwiek emocje. Wydawał się jednak spokojny, wręcz melancholijny.

– Miało być epicko – poskarżył się Główny Reżyser. – Rozmach, blichtr, diamenty i błoto. Krzyki potępionych…

Zza jego ramienia wyglądał całkiem zadowolony Zastępca, upatrując w niepowodzeniu szefa swojej drogi do wiecznej chwały. Jozef zdjął przyciemniane okulary, zerkając na dziko żarzące się słońce. Choć patrzenie na nie wprost wypalało receptory siatkówki, pozostawiając mleczną, nieostrą mgiełkę, nie przejmował się tym. Po co? Wzrok i tak nie miał mu służyć do późnej starości.

– Wytyczne psychologów są jasne – tłumaczył Głównemu Reżyserowi Jozef. – Blichtr, tak, ale początkowy szok ma się zmienić w ekstazę, a ekstaza przejść w ukojenie. Trzy etapy akceptacji nieuniknionego, proszę pana. A pan nam tu serwuje jakąś zombie apokalipsę. Latające świnie? Serio? Nie neguję, że wartość artystyczna jest, hm, hm, niezaprzeczalna, jednak na poziomie emocji… Sam pan rozumie.

A jeśli pan nie rozumie, pomyślał, to ktoś za pańskimi plecami bardzo energicznie kiwa głową.

– Dajemy panu jeszcze jedną szansę – dokończył po chwili, zakładając z powrotem okulary. – Na kiedy umówić widownię?
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Chciałoby się rzec, że widownia składała się ze starannie wyselekcjonowanych osobników z każdej grupy społecznej i z każdej religii, ale byłaby to przesada. Przez sto lat dobierano ją tak, żeby stanowiła kwintesencję ludzkości jako takiej. Oczywiście, starożytna maksyma głosząca, że to, co podoba się wszystkim, nie podoba się nikomu, nie straciła na aktualności, ale cóż. Koniec świata był jeden i nie dało się go podzielić. A przynajmniej nie na taką skalę. Spektakl, serwowany na owo wyjątkowe wydarzenie, na ten fin de siècle, z założenia miał posiadać wymiar uniwersalny. Coś między zachodem słońca nad morzem a cheeseburgerem.

Od kiedy stało się powszechnie wiadome, że Matka Ziemia nie udźwignie olbrzymiej masy ludzkiej, a odległe, skolonizowane planety wolały patrzeć na ziemski tygiel z odległości n lat świetlnych, zaczęto zastanawiać się nad planem B.

Tysiące wolnomyślicieli i naukowców zwarło szeregi, szukając natchnienia w, nomen omen, niebiosach, rozgrzanych bezlitosnym słońcem a milczących. Zaczęli wertować książki, spoconymi palcami przerzucając na czytnikach kolejne strony pradawnych manuskryptów. Szukali idei, mogącej połączyć rozbuchaną, przegadaną teraźniejszość ze zgrabnym, udanym zakończeniem. Nawet, jeśli nie było w nim miejsca na anioły, przeprowadzające dusze przez Dolinę Łez.

Miało być humanitarnie, egalitarnie i w miarę możliwości estetycznie.

No, to próbowali.

Po bez mała pięćdziesięciu latach pojawił się pomysł, kalka pewnej starej książki. Inżynierzy, informatycy, biomedycy i wielcy wynalazcy zasiedli do swojej pracy, psychologowie, nauczyciele, kapłani, artyści do swojej.

– Akcja! – Reżyser przetarł czoło.

Tym razem plener był zjawiskowy. Pustynia, czerwony dysk słońca, gwiżdżący wiatr. Kłęby kurzu, kłęby suchych roślin i kilka kwitnących kaktusów, ot, takich w sam raz, by mieć na czym zawiesić oko. Brakowało tylko grzechotnika, sunącego po jałowych, spękanych ziemiach.

– Klimat na tak – pochwaliła prawicowa dziennikarka, kiwając głową.

– I żadne zwierzęta nie cierpią – zgodziła się lewicowa. – Nawet ładne to.

Jozef, który obecnie miał na podsłuchu kilka wybranych osób, wymienił się spojrzeniami z doktorem Abbim. Rzadko spotykana zgodność poglądów dobrze rokowała. Niech tylko Główny nic nie schrzani, pozostawało coraz mniej czasu. Promy pełne niezadowolonych Ziemian startowały co dzień w czarną pustkę, ale większość dojrzała do trudnej decyzji zmierzenia się z końcem. Trzeba było tylko nadać zdarzeniu patosu. Przecież millenia nie mogły skończyć się kropką.

Kilka strzałów z rewolweru, gwizd szeryfa i nagle pustynia wyleciała w powietrze. Wielkim, radioaktywnym grzybem.

Promieniotwórczy obłok przybrał kształt głowy słynnego indiańskiego wodza Szalonego Konia. Jego szerokie usta otworzyły się i wypłynął z nich śmiech, tak głośny, że widzowie zaczęli krzyczeć, zakrywając uszy rękami.

Błysk.

Tysiące indiańskich strzał wystrzelono z łuków. Zagrzmiały trąby niebieskie. Z nieba zaczął spadać popiół i pawie pióra. A potem wszystko pogrążyło się w głębokim odcieniu zieleni dżungli amazońskiej.

– O! – Siedmiolatek z rzędu 12A otworzył buzię.

Jozef natomiast zakrył oczy ręką.

– Jest szok, jest ekstaza, jest ukojenie – wyliczył nerwowo Reżyser. – Jest wszystko. Wszystko!

– A nawet trochę za dużo – dodał dobrodusznie doktor Abbi, nawet nie patrząc na wyniki głosowania widowni. – Cóż, kto nie próbuje, nie wygrywa.

Główny Reżyser wstał, rzucając na ziemię swoją czapkę z napisem Piąty Jeździec Apokalipsy. Miał rozbiegany wzrok i nerwowe ruchy.

– Koniec świata musi być niepowtarzalny! Do cholery, przecież nie zrobię tęczy na niebie!

– Tęcza, miejsce numer piętnaście wśród pozytywnych symboli dwustu piętnastu kultur. – Zastępca Reżysera pomachał skryptem jak zadowolony sztubak.

Abbi pokiwał głową, opierając na barierce swoją dłoń bez piątego palca.

Tymczasem Główny Reżyser wyszedł z pomieszczenia, trzaskając pancernymi drzwiami. Jego zastępca podniósł czapkę, otrzepał i stanął niepewnie za krzesłem ze złotą gwiazdą wymalowaną na oparciu.

– Proszę, proszę. – Abbi kiwnął głową. – Absolutnie nie chcę ograniczać swobody twórczej, ale może dla odmiany spróbowałbyś jakieś klasyczne ujęcie tematu, drogi chłopcze?
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Jozef wrócił tego dnia do domu później, niż zamierzał. Jego syn, rezolutny siedmioletni badacz gwiazd, siedział obrażony w kącie salonu. Mary czytała gazetę, przesuwając dłońmi w powietrzu. Ostatnio wracała poirytowana ze szpitala, w którym po raz kolejny wysiadła klimatyzacja.

– Pyta, dlaczego nie spotka się z dziadkami. – Wywróciła oczami. – Mówiłam mu, że dziadkowie już odeszli, ale żyją w naszych wspomnieniach.

Największy problem był z dziećmi. Proponowano nawet, by Wielki Finał zamienić na Długi Finisz, rozciągnąć datę Odejścia dla różnych grup wiekowych, aby wszyscy mogli podjąć decyzję świadomie. Jednak nie było realnych szans, żeby tak to przeprowadzić.

– Chodź, Adaś. Pokażesz mi Wielką Niedźwiedzicę.

Wchodząc na płaski dach, skorzystał z okazji by zajrzeć do beczki na deszczówkę.

Była tylko w połowie pełna.

Nie będzie dziś kąpieli dla wszystkich, pomyślał. A szkoda. Miał ochotę na rześki prysznic, teraz wszystko zostało na jego głowie, Abbi ostatnio nie pojawiał się regularnie w pracy. Był stary, to zrozumiałe, ale przecież niebawem odpocznie, do cholery. Jak oni wszyscy.

Usiedli na ciepłym dachu. Mieszkali za miastem, gwiazdy były na wyciągnięcie ręki, nieprzysłonięte jasną łuną sztucznych świateł.

– Powiedz mi, o co chodzi.

Jeśli powie, że się boi, że nie chce, jeszcze dziś spakujemy się na prom, pomyślał nagle Jozef. Pal licho wszystko. Uciekniemy. W nieznaną ciemność. W nieprzyjazną próżnię kosmosu.

Jasnowłosy chłopczyk śledził Gwiazdę Polarną, przyciskając oko do lunety.

– Nie powinniśmy zaczekać? – zapytał Adam.

– Zaczekać?

Blondyn wzruszył ramionami.

– Wiesz tato, trąby archaniołów, ognisty deszcz. Zombie. Jedzenie wołowiny z konserw. Może wtedy spotkalibyśmy się z babcią i dziadkiem Zewskimi. Wiesz, po śmierci. Takiej prawdziwej.

Jozef poczuł, jak ściska go w dołku.

– Na to nie ma… dowodów.

– Jest wiara, tato.

– A wiesz, w co my wierzymy? W co wierzymy, cała ludzkość Ziemi, te cztery miliardy istnień?

Adam wzruszył ramionami.

– Że jesteśmy jak superbohaterzy i ocalimy świat. Nie, no, tato, tylko mi się nie rozklejaj tutaj. No weź!

Jozef odchrząknął. Raz i drugi.

– No, dobra. Nie rozklejam się. Wiesz co?

– No, co? – Chłopczyk odwrócił się już i założył z powrotem niebieskie okulary.

– Jeśli chodzi o wiarę, to tak sobie myślę, że spotkamy dziadków. I nawet tych od mamy, których nie zdążyłeś poznać. Pewnie krążą jako ektoplazma i gdy nas zobaczą, to się nie odpędzisz od uścisków!

Adam skrzywił się.

– A jakie to będą lepkie i mokre, te ektoplazmiczne uściski! Jakby cię ośmiornica obłapiła, o, tak!

– Tato, bez pierdzioszków na ręce… Ej!

Chichotali przez chwilę.

– A jak nie zdążę przejść Dragons and Death Stars?

– Ach, więc to o to chodziło? No, myślę, raz na kolację możesz nie zejść. Raz. Wiesz, rzeczy ostateczne nie czekają. A rodzina jest najważniejsza.

– Hej – uśmiechnął się łobuzersko Adam - z wami będę całą wieczność, a Xbox zostanie tutaj!

Taki argument trudno było zbić.
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Abbi kręcił się po reżyserce, siorbiąc colę. Wielki Dzień miał nastąpić już jutro. Póki co sprawdzano kabelki, lekarze podłączali EKG i neuromonitoring, a diagności laboratoryjni latali z odczynnikami pH. Ciecze bulgotały w przejściówkach, miarowe wyładowania neuronów zapisywały się w wielkich syntetyzatorach, a głosy dziejów i epok znikały w przeskokach energetycznych elektronów z jednej orbity na drugą. Odlatujące statki przesyłały depesze pożegnalne. Obsługa z jasnych powodów zwijała się później, trzeba było dopilnować, by nikt nie został na lodzie. Archaiczne powiedzonko w sam raz dla osoby w wieku doktora Abbiego, lodu od stu lat z górką nikt nie widział na oczy.

Jozef klepnął go w ramię.

– Doktorze. Nie chcę się narzucać…

– Tak? – Abbi doskonale wiedział, że Jozef zaparł się sprawy co najmniej trzykrotnie, niemniej był z niego całkiem dobry chłopak. – No, mówże. Przecież nie odetnę ci głowy ognistym mieczem. Ha, ha.

– Jeśli doktor chce… – Jozef zawahał się. – Dyskutowałem już o tym z Mary. Możemy przyjąć pana pod dach na ten dzień. Jeśli nie chciałby doktor sam… No, wie pan.

Abbi pokręcił głową.

– Ze smutkiem odmawiam. Mam na ten dzień swoje plany. Wiesz, odfajkowanie rzeczy z listy, te sprawy.

– Jasne. – Jozefowi ulżyło. Tak jak w Wigilię, łatwiej było postawić pusty talerz niż zaprosić kogoś całkiem obcego do domu. – No, jakby co, zapraszamy.

– Jasne. – Doktor odstawił pusty kubek. – Chcesz coli? Reżyser przyniósł chipsy. Paprykowe już pochłonął, ale ostały się jeszcze cebulowe. Jest w szale tworzenia i musi chrupać.

– Nie, nie. Nie chcę mieć wzdęcia na apokalipsę. Zresztą, Mary przyszykowała coś specjalnego na dzisiejszy wieczór. Chyba by mnie zabiła, jakbym nie zjadł.

– A, to nie namawiam.

Jozef stał niezdecydowany, przypominając amerykańskiego sprzedawcę samochodów w tej swojej wiecznie wygniecionej, niebieskiej marynarce.

– To co, udało się nam. – Abbi podał rękę młodemu współpracownikowi. – Nasza działka, jak dla mnie, bez zarzutu. Oby reszta też wyszła. Było miło z tobą pracować.

Jozef pokiwał głową, obrzucając wszystko spojrzeniem. Puste krzesła na widowni, porzucone komputery, wyświetlacze i kamery, rozrzucone na ziemi skrypty psychologów. Trudno znaleźć właściwe słowa na ostateczne pożegnanie.

– Miło było. Kawał życia.

Postał jeszcze chwilę, przypominając porzuconego psa. Gdy Abbi skończył rozmawiać z Reżyserem nad detalami dotyczącymi odpowiedniej barwy bieli, już go nie było.
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Na całej Ziemi rozpoczęło się odliczanie. Każdy człowiek podłączał siebie i rodziny do długich przewodów, zakładał soczewki lub gogle i przyjmował wygodną pozycję. Ocean Spokojny zaczął się burzyć. Atlantyk piętrzył się falami. Oka cyklonów przepatrywały powietrze, błękit rozżarzonego nieba łączył się z zielenią mórz, połykających zachłannie połacie lądów.

– I tak oto – powiedział do siebie Abbi, siadając na kamienistej plaży – powracamy do Drugiego Zdania Boga.

Odpowiedział mu szum wody.

Dotknął miejsca na skroni, gdzie powinien podłączyć się do kabla. Gdyby jego współpracownicy go zobaczyli, rzuciliby się na pomoc. Zaśmiał się na myśl o minie Jozefa. Związałby mu rękawy w fartuchu, a Reżyser przycisnąłby do głowy wijący się przewód. W myśl zasady, że nikt nie zostaje na lodzie.

Rozstawił leżak, pociągając colę i założył okulary.

Z mikrosłuchawek dobiegło dudnienie. I smyczki skrzypiec. Udane połączenie boskiej i ludzkiej muzyki. Kompozytor stanowczo tym zaplusował. Gdyby to była ścieżka dźwiękowa filmu, miałby szansę na Oscara.

Zaczęło się. Błękitne niebo zaroiło się od tysięcy żarzących komet, przypominających światełka na choince. Spadały, skwiercząc, wprost w objęcia Morza Północnego. Unosząca się mgła miała zapach bryzy. W oddali zapłonęły lasy. Siwy dym odebrał horyzontom ostrość. Słońce, to wszechobecne, groźne Słońce, pulsujące nienawiścią, zamknęło oko. Czarny pył zasnuł niebo, ptaki spadały z wysokości jak kamienie. Zrobiło się chłodno i chwilowo rześko.

Chór męskich głosów zastąpiły drżące soprany i alty, błyszczące i skrzące odpryskami szkieł z okien wybitych przez grad meteorów. Ogień i dym, popiół i pustka. Abbi słyszał przyspieszony oddech milionów istnień. Tymczasem ocean, zamiast parować, zaczął puchnąć. Ogromnieć. Niebo przetarło się, szalejąca wichura ustała, pozostawiając błękit. Błękit u góry, błękit na dole.

Ocean, rzeczywisty i zarazem nierzeczywisty, zaczął nabierać rdzawej barwy.

Nieuniknione, ze względu na sposób ekstrakcji osobowości i umysłów z jednostek biologicznych. Trochę złowieszcze, trochę niepokojące. Mimo to piękne. Westchnienie wydarte z gardeł milionów przeniosło się nad wody.

Pik, pik, pik, pik.

Zerknął na zegarek, informujący go o wstrzyknięciu do ciał dyskontemorfiny, potocznie zwanej Morfeuszem. Oceany, morza, rzeki i źródła górskie zaczęły powoli budzić się z mitycznego snu, każda ze spienionych fal niosła ogrom ekstatycznych emocji, towarzyszących Upadkowi Człowieka, Wielkiemu Zmierzchowi… W oczekiwaniu na Pierwszy Brzask. Ślepnące powoli oczy, sieci neuronalne odsznurowujące się od organizmów, ewolucja cofająca do pierwotnej protoplazmy. Być może Abbi był ostatnim żyjącym, oglądającym apokalipsę. Drobiny deszczu pojawiły się na granatowiejącym niebie. Promienie słońca przedostawały się przez miękkie obłoki. Z ostatnimi nutami muzyki pojawiła się tęcza, odległa, rozmyta, łagodna. Niczym znak Przymierza z Bogiem, tylko tym razem to ludzkość postanowiła je zawrzeć.

Ocean westchnął.

Miliardy świadomości pływały, ścierały się ze sobą, zapoznawały, rozmywały i ruszały dalej; ławice myśli, wodorosty wspomnień, wiry emocji, prądy temperamentów. Osobne byty, a jednak bez granic.

Abbi wyrzucił okulary za siebie. Dźwignął się ciężko z leżaka, popijając colę.

– Niechaj powstanie sklepienie w środku wód i niechaj ono oddzieli jedne wody od drugich! I co Ty na to?! To Twoje własne słowa!

Wiedział, że gdyby wrócił tą samą drogą, mijałby porzucone auta, puste sklepy, koty, biegające za ptakami, sfory psów, puszczone luzem, aby odkryły swoją własną drogę do kontrrewolucji. Jednak nie miał zamiaru wracać.

Przeciągnął się, aż chrupnęło mu w kościach. Odwiesił fartuch na leżak. Było mu chłodno. Zatęsknił za grubym swetrem, pozostawionym w reżyserce.

– Skąd pomysł na taki koniec świata? – Mężczyzna w żółtym sztormiaku pojawił się obok niego. Spoglądał na wzburzone morze.

– Stara, dobra książka o granicach poznania. Gdybyś czytywał cokolwiek poza Biblią, pewnie byś słyszał.

– Tak czy inaczej, ten rozdział został zamknięty – zmienił temat rozmówca, opierając się ciężko na płonącym mieczu. – Całkiem dobrze sobie poradziłeś.

Abbi podrapał się po brodzie. Pochwała z ust samego Mik’aela. Proszę, proszę.

– Tylko mi tu, miły kolego, nie wymachuj tak tym mieczem. To nie kijek od nordic walking. Resztę palców chcę zachować dla siebie.

Rozprostował zwinięte od milleniów skrzydła, patrząc na fale, rozbijające się o klify.

– To idziemy, Abaddon?

– To idziemy – przytaknął anioł zagłady, z żalem zostawiając niedopity napój i swoje stare, wysłużone imię.

Zacinało deszczem, gdy wspinali się ostrożnie po metalowych schodach, uważając, by nie stracić równowagi.
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W cmentarnej kaplicy panował półmrok. Ponad uschniętymi wiązankami kwiatów tańczyły płomyki paschałów, rzucające nieco światła na umieszczony nad ołtarzem obraz Zmartwychwstania Chrystusa. Po bokach ramy okalającej płótno malowidła stały figurki cherubinów. Od szat aniołów odłaziły płatki złotej farby.

Prezbiterium przypominało wysepkę pośrodku jeziora martwych roślin. Prawie całą posadzkę pokrywały warstwy wysuszonych liści i łodyg. Boczne nawy pochłaniała ciemność, a tylko nikły zarys dwóch kamiennych portali zdradzał ich istnienie.

Rośliny zaszeleściły i posypały się strzępki suszu. Czarny kot przeskoczył nad rozczapierzonymi gałązkami wieńca i podbiegł do granicy prezbiterium. Zwinnym susem pokonał płotek dzielący go od ołtarza, po czym wskoczył na stół. Podwinął obrus pazurami, umościł się wygodnie i zastygł, najwyraźniej na coś czekając. Spokoju miejsca znów nie zakłócał żaden dźwięk. Płomyki świec powoli trawiły powietrze.

Naraz drzwi kaplicy otwarły się z łoskotem. W progu stanął ociekający deszczem osobnik w kapeluszu. Miarowym krokiem przedarł się przez suchy gąszcz, zostawiając za sobą udeptaną ścieżkę.

Kot przeciągnął się leniwie. Zamrugał, spoglądając na gościa.

– Gotowa? – spytał mężczyzna.

Przez zielone oczy przebiegł błysk zrozumienia. Kocie źrenice zwęziły się, zwierzę stanęło na równe nogi.

– Wiesz, że tak.

– W takim razie do dzieła. – Mężczyzna odsunął się na bok, żeby odsłonić przejście.

Zwierzę przekrzywiło głowę i poruszyło ogonem.

– A co z tobą?

Mężczyzna zmarszczył brwi.

– O mnie się nie martw. Po prostu rób, co do ciebie należy.

– Oczywiście.

Szmaragdowe oczy znów przeciął błysk. Ogon figlarnie wił się w powietrzu. Mężczyzna miał nieodparte wrażenie, że rozmówczyni sobie z niego drwi.

– Na co czekasz?

– Zastanawiam się.

Westchnął ciężko i zmusił się do pytania.

– Nad czym?

– Dlaczego po prostu nie zaakceptujesz obecnego stanu rzeczy? Nie wiesz, co się stanie, jeśli stąd odejdziesz, a jednak miotasz się jak zwierzę w klatce. Aż tak ci ze mną źle?

Nie odpowiedział. Patrzyli na siebie w milczeniu.

Światło ułożonych w rogach sali paschałów rozszczepiło cień mężczyzny na czworo. Ciemne plamy tańczyły po ścianach kaplicy.

Kocica wreszcie łaskawie zeskoczyła ze stołu i skierowała się do wyjścia. Oczywiście zupełnie inną drogą niż jej wskazał.
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Stara maszyna pamiętała jeszcze czasy PRLu. Krople bębniły o szyby wagonu. Zwrotnica przesunęła się ze zgrzytem, a tramwaj numer osiemnaście skręcił w stronę przystanku Lipińskiego.

Tomasz Mazur, czterdziestoletni księgowy w wypłowiałej marynarce, oderwał wzrok od artykułu o wdzięcznym tytule NDE, mówiącym o śmierci klinicznej i przetarł zaparowane okno rękawem. Zobaczył tylko rozmazany przez wodę brud i niewyraźne światła latarni.

Pogoda pod psem, jak mawiała matka.

Syknęły pneumatyczne zawiasy. Wagon wypluł kolejną porcję pasażerów na pastwę jesiennej ulewy, a na ich miejsca prędko wtłoczyli się kolejni. Tomasz obejrzał się przez ramię. Zobaczył chłopca dźwigającego przyduży tornister. Mały stał obok starszej kobiety wyglądającej na jego babcię. Kiwała wolno głową wciąż poruszając wargami, jakby cały czas się modliła. Z każdym słowem zmarszczki na twarzy staruszki gęstniały. Tomaszowi kojarzyły się z gniecioną kartką papieru.

Oparł łokieć o szybę i przymknął oczy. Miarowy stukot kół pulsował w całym ciele.

– Do środy trzeba oddać sprawozdanie z marketingu. We czwartek to pieprzone dofinansowanie z Unii, a na piątek zostaje księgowanie wypłat pracowników – mruczał pod nosem.

Ostatnio zrobił sobie test psychologiczny online. Żaden porządny, oczywiście. Jeden z takich, co to wyskakują w dziale reklam na pierwszej stronie wyszukiwarki. Wynik?

„Flegmatyczny introwertyk z tendencją do prokrastynacji”. Trudno się było nie zgodzić. Zaskakujące, jak pięknie można sparafrazować wyrażenie „życiowa oferma”.

Puls starej maszyny dźwięczał stałą mantrą: Stuk-praca, stuk-dom, stuk-praca...

Jedynymi planetami, jakie istniały w jego małym wszechświecie były siedziba firmy telefonii komórkowej na ulicy Kobierzyńskiej i skromne mieszkanie na Chmieleńcu. Za orbitę służyła im linia tramwajowa numer osiemnaście.

Dwa lata temu jedną z nich opuściła żona. Reakcja Marii na informację, że znalazł sobie współlokatora do ich przeszłego gniazdka jednoznacznie sugerowała, że żałoba przykładnego rozwodnika powinna trwać zdecydowanie dłużej niż pół roku i przejawiać się, co najmniej, w melancholijnej pustce w sypialni i łazience.

No cóż, przykładnym rozwodnikiem nie był i być nie zamierzał. Po prawdzie, trochę tego żałował. Pomimo codziennych kłótni i narzekań zdążył się już przyzwyczaić do komfortu mieszkania z osobą, przed którą nie było się czego wstydzić.

Mariusz, z którym dzielił mieszkanie już kwartał, był jego kolegą z pracy. Wciąż nie znalazł stałego lokum w Krakowie i wałęsał się po rodzinie i znajomych. W perspektywie podziału małżeńskiego majątku i konieczności spłaty alimentów, Tomasz długo się nie zastanawiał. Mariusz nie był szczególnie upierdliwym lokatorem, ale mieszkanie z kimś obcym pod jednym dachem zawsze trochę uwierało. Przynajmniej udało się napsuć nieco krwi jędzowatej Marysi.

Druga planeta mogłaby równie dobrze należeć do zupełnie innego układu, innej galaktyki nawet. A jednak, ją odwiedzał i to równie często jak poprzednią. Prezentowała się nadzwyczaj okazale: przestronny, szklany biurowiec z neonowym logiem firmy codziennie otwierał paszczę, aby pochłonąć dziesiątki korposzczurów pracujących z zaciekłością godną armii gladiatorów. Za chleb i igrzyska służyły tu premie i karty na darmowe obiekty sportowe, z których nikt nie miał czasu korzystać. Niewolnicze oddziały wiernie podtrzymywały wielkiego Atlasa biznesu. Tomasz, jako malutki element tej machiny, podobnie jak reszta, stawiał się w szklanym Koloseum punkt ósma, gotowy na odsiadkę. Na wpół zaspany dawał nura w świat kofeiny i nieprzebranych stert dokumentów wypełnionych liczbami. Siadał w ciasnym boksie, a następnie ślęcząc przed ekranem przedpotopowego komputera, odliczał godziny do wolności. Co najmniej raz w tygodniu zaczepiał go Paweł z sąsiedniego stanowiska i zapraszał na grilla, albo domówkę.

Paweł był młodszym managerem do spraw marketingu, powszechnie uwielbianą duszą towarzystwa, a zdaniem Tomasza nadętym dupkiem i hipokrytą. Księgowy zawsze uprzejmie odmawiał. Wiedział, że łamie tym samym podstawowe reguły korporacyjnej gry, ale już dawno temu stracił motywację do wyścigu o awans, który opierał się wyłącznie na poufałych relacjach z dyrekcją, czyli popularnym lizodupstwie oraz sporej dozie bezczelności. Ani jednej, ani drugiej umiejętności do tej pory nie opanował. Oczywiście, że na którejś imprezie mógł spotkać zastępcę dyrektora finansów, project managera, a kto wie, może nawet prezesa zarządu. Tylko co by to dało, skoro na samą myśl, że musi zejść piętro niżej i poprosić sekretarkę o tusz do drukarki, miał mokre ręce i dostawał wrzodów żołądka. Nienawidził imprez. Przyjęcia to ludzie, muzyka i wódka. Z ludźmi nie rozmawiał, muzyki nie słuchał, a alkohol mógł pić w domu.

Sam.

Ponoć człowiek samotny dziczeje, a brak kontaktów społecznych pogarsza nastrój. Tylko że Tomasz wolał mieć podły humor i święty spokój, niż narażać się na stres i ośmieszenie.

Stuk-praca, stuk-dom, stuk... Nieprzerwanie odmawiały litanię koła tramwaju.

Dom. Do czego właściwie wracał? Mieszkanie, które jeszcze pół roku temu dzielił z Marią, diametralnie różniło się od teraźniejszego. Temu, że zniknął porządek, nie należało się dziwić. Ostatnią rzeczą, o której myślało dwóch facetów po żmudnym dniu pracy, było sprzątanie. Poza tym, Maria przyzwyczaiła Tomasza do lenistwa wobec domowych obowiązków, dlatego miejsce przypominało pokój hotelowy w trakcie użytku.

Ale nie było czegoś jeszcze. Odeszła aura domowego ogniska, ciepła, które czasem określa się mianem „kobiecej ręki”. Tomasz nie był mizoginem, który siłą wepchnąłby żonę w rolę kury domowej patrzącej na świat zza kuchennych drzwi. Po urodzeniu ich córki Maria nie wróciła do pracy. Choć Tomasz namawiał ją, żeby nie rezygnowała z kariery, oświadczyła, że woli zajmować się domem.

Już wtedy zaczęły się pierwsze problemy. Maria traktowała córkę jak wyłącznie swoje dziecko i własność, zarzucając jednocześnie Tomaszowi, że poświęca Natalii za mało uwagi. Jak, do licha ciężkiego, miał poświęcać jej więcej uwagi bardziej niż bezrobotna matka, skoro dźwigał cały rodzinny budżet? To także stanowiło powód braku zaangażowania Tomasza w korporacyjną walkę o wpływy. Widział w swoim życiu zbyt wiele osób, które boleśnie odczuły skutki upadku ze stołka, żeby pozwolić sobie na takie ryzyko. Lepsza była stabilizacja. Oznaczała bezpieczeństwo. Dla niego, a co istotniejsze, dla Natalii.

Maria, mówiąc delikatnie, nie potrafiła docenić tego wyboru. Nieustannie przypominała, że udaje mu się lekceważyć podstawowe potrzeby rodziny przy jednoczesnym zaprzepaszczaniu własnej kariery zawodowej. Co za, doprawdy, rzadka umiejętność.

Teraz teoretycznie mógłby sobie pozwolić na więcej. Nadal płacił alimenty, bo córka kończyła studia, ale w najgorszym wypadku mógł liczyć na pomoc społeczną. I tak nie żył szczególnie wystawnie. Za granicą ostatni raz był chyba z pięć lat temu, a za jedyną rozrywkę służyły mu sudoku i oglądanie seriali na laptopie. Przyzwyczajenie okazało się jednak zbyt silne. Nie wychylając się, nie ryzykował. Został na swoim miejscu. Stabilizacja oznaczała też spokój, a to była ostatnio jedyna wartość, której hołdował.

– Zajezdnia Czerwone Maki, koniec trasy – ogłosił mechaniczny głos lektora.

Tomasz poderwał się z miejsca. Przejechał o jeden przystanek za daleko. Napady wewnętrznych przemyśleń nie były w jego przypadku czymś wyjątkowym. Najczęściej wpadał w trans w czasie podróży miejską komunikacją, mimo że trzask starej maszynerii i gwar rozmów pasażerów nieszczególnie sprzyjały refleksjom.

Zaczął przeciskać się między siedzeniami w stronę wyjścia. Pojazd sunął teraz przez ostatni odcinek drogi wzdłuż szerokiej czteropasmówki, na której co jakiś czas błyskały reflektory samochodów.

Skryty w cieniu kabiny motorniczy ziewnął przeciągle, patrząc na prędkościomierz. Tory świeciły pustką. Prowadzący przyśpieszył i... natychmiast tego pożałował. Kilkanaście metrów przed szybą wagonu dostrzegł kobietę. Dosłownie odkleiła się od mgły spowijającej tory. Ubrana w elegancki, prowokacyjnie rozpięty żakiet, utkwiła w nim jadeitowe spojrzenie. Patrzyła mu w oczy tak, jakby z łatwością widziała je przez mgłę i umazaną deszczem szybę rozpędzonego tramwaju. Spanikowany motorniczy zsunął stopę z czuwaka. Pisnął metal i sypnęło iskrami. Kilku pasażerów upadło na podłogę, wśród nich także Tomasz. Wokół leżącej twarzą do dołu głowy księgowego, jak aureola, rosła brunatna kałuża.
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Obudził go uderzający w nozdrza zapach wilgoci i ziemi. Otworzył oczy. Leżał na brudnej od błota podłodze wagonu. Głowa pulsowała tępym bólem.

Powoli podniósł się i ostrożnie rozejrzał. Tramwaj opustoszał. Na całej długości wagonów nie było żywej duszy. Nad wyjściami paliły się pomarańczowe diody przypominające oświetlenie automatów do gier. Tomasz prawie podskoczył, kiedy w głośnikach zadźwięczał sygnał przystanku, a drzwi obok otwarły się z łoskotem. Zerknął w stronę kabiny motorniczego, ale wyglądało na to, że jest pusta. Nie widząc innej alternatywy, wyszedł na zewnątrz.

Miał przed oczami żeliwną bramę utkwioną w murze. Luki krat ziały pustką. Ze środka wylewały się opary mgły.

Znowu zabrzmiał dzwonek, tramwaj ruszył. Księgowy zdążył jedynie odprowadzić wzrokiem odjeżdżającą maszynę, nim całkowicie zniknęła w ciemności. Odwrócił wzrok i omal nie krzyknął. Na tle metalowych krat odbijała się sylwetka mężczyzny. Przewyższał Tomasza co najmniej o głowę. Ciemny, długi strój przypominający hybrydę płaszcza i munduru odsłaniał umorusane w ziemi wysokie buty. Spod szerokiego kapelusza wystawały kosmyki długich włosów. Nieznajomy odziany jak staroświecki grabarz ściągnął nakrycie głowy i kulturalnie się skłonił.

– Tomasz Mazur, jak mniemam – odezwał się do niego niskim tonem.

Księgowy patrzył na niego w niemym szoku.

– Tak też myślałem. Masz. – Mężczyzna wyciągnął przed siebie piersiówkę. – Na dobry początek.

Tomasz sięgnął po naczynie drżącą dłonią i pociągnął łyk. Paliło jak diabli. Przymknął oczy i odetchnął głęboko. Serce waliło młotem.

Nagle umysł nieszczęsnego księgowego wypełniła kakofonia obrazów i dźwięków. Sygnał tramwajowego dzwonka, krzyki przerażonych ludzi, pisk kół trących o szyny i nieuchronnie zbliżający się kant schodów. Miał przecież jeszcze tyle czasu, wcale nie myślał o śmierci, głupi błąd, zwykły przypadek…

Kolaż zniknął sprzed oczu tak szybko, jak się pojawił. Znów miał przed sobą bladą twarz obcego mężczyzny.

W czasach dzieciństwa często miewał koszmary. Jako że paradoksalnie był wtedy o niebo zaradniejszy, wynalazł sposób, jak sobie z nimi poradzić. W kulminacyjnym punkcie złego snu po prostu zaciskał mocno powieki i gwałtownie otwierał oczy. Zawsze się budził. Spróbował i teraz.

Bez skutku.

Ciemna postać, brama, zapach mokrej ziemi oraz przenikliwe zimno trwały i nie miały zamiaru znikać jak dawne koszmary.

– Czy ja… nie żyję? – wydukał w końcu księgowy.

– Nie, to raczej stan przejściowy. Dodam, że wywołany umyślnie, włożyłem sporo pracy w zaaranżowanie naszego spotkania. Ośmielę się nawet stwierdzić, że dużo żmudniejszej niż twoja, choć tak narzekasz na swój zawód.

Tomasz miał coraz większy mętlik w głowie. Gdzie nie spojrzał, wyzierała bezkresna ciemność otulona w zasłonę mgły.

– Gdzie my jesteśmy?

– Twoje ciało leży w Wojskowym Szpitalu Klinicznym na oddziale numer 5. Twoją córkę powiadomił personel medyczny i jest już w drodze. Nie rób takiej miny. Maria mogła wpłynąć na jej stosunek do ciebie, ale to nie znaczy, że Natalia nic nie czuje do swojego ojca.

Na dźwięk imienia córki mężczyzna poczuł ścisk w gardle. Indoktrynacja żony zebrała spore żniwo. Zaryzykowałby nawet stwierdzenie, że Goebbels mógłby nauczyć się od niej kilku sztuczek. Nie rozmawiał z córką od dwóch lat. Sama oświadczyła mu, że nie chce mieć z nim żadnego kontaktu. Czasem zniżał się nawet do podglądania jej na Facebook’u. Czuł się żałośnie, ale lepsze to niż nic.

– Jestem w stanie wiele ci pokazać pod warunkiem, że mi pozwolisz. Możesz biernie czekać na rezultat pracy lekarzy lub iść ze mną. Wybór należy do ciebie.

To powiedziawszy, grabarz odwrócił się i zniknął w ciemnicy bramy.

Tomasz patrzył tępo w mrok widoczny przez luki krat. Zachciało mu się płakać, chyba pierwszy raz od dekady, choć nie był do końca pewien. Na pewno płakał, gdy urodziła się Natalia. Przy Marii nie uronił ani jednej łzy. Nawet na sali sądowej, kiedy umarło ich małżeństwo. Teraz zapłakał nad swoim losem. Może faktycznie był egoistą?

Owładnęło nim dziwne uczucie. Jakby właśnie zapadł jakiś wyrok i dopiero teraz wszystko się skończyło i niczego nie był w stanie już zmienić. Zdał sobie sprawę, jak bardzo pragnął tego końca. Był gotów na wszystko, choćby i sąd ostateczny. Niech go osądzi Bóg, diabeł albo ktokolwiek inny, byle jak najszybciej. Daleko mu było do stwierdzenia, że niczego w życiu nie żałował i wiele pewnie dałoby się zmienić, ale w tej niemocy, która nim owładnęła, krył się tak ukochany przez niego spokój. Życie lub śmierć, wystarczyło czekać.

Czy naprawdę warto podążać za czymś, co mogło być zaledwie senną marą? Co takiego może pokazać mu wszechwiedzący człek znikąd? Dlaczego w ogóle go tu sprowadził?

Czas mijał. Chyba, bo w tym miejscu nawet tego nie można było stwierdzić z pewnością. Skrzypiąca brama nęciła. Nawet jeśli to tylko sen. Nawet jeśli za chwilę ujrzy twarz córki pochylonej nad szpitalnym łóżkiem. Jak cudownie będzie ujrzeć zatroskane spojrzenie w miejscu dawnego chłodu i obojętności.

A może nie? Może chciała tylko upewnić się, że czarna owca odeszła na dobre? Że źródło alimentów się wyczerpało? A jeśli powita go ten sam lodowaty wzrok, którym raczyła go żona?

Kręcił się wokół pojedynczej linii torów, bramy, pośród mgły.

– Może warto zaryzykować? Chociaż raz w życiu.

Pchnął bramę i wszedł do środka.
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Znalazł się na cmentarzu przypominającym wykuty w kamieniu las. Korzenie obelisków wyrastały ze zbitych kurhanów. Figury świętych wznosiły dłonie ku niebu, niby gałęzie marmurowych krzewów. Ziemia pękała pod naporem nieskończonej liczby nagrobków. Trzeszczące od wiatru korony wysuszonych drzew łączyły się ponad główną aleją tworząc krużganek. Odchodzące od drogi ścieżki wiły się pomiędzy mogiłami i znikały we mgle.

Tomasz kroczył wśród tej upiornej scenerii jak we śnie. Słyszał tylko równomierny stukot własnych butów o bruk. Wszystko wokół przykrywał blady całun. Gdzieś w oddali majaczyły ogniki zapalonych zniczy.

Wtem księgowy dostrzegł nieznajomego. Światło księżyca padło na rondo kapelusza. Jego posiadacz szedł niespiesznie, nie oglądając się za siebie. Tomasz wkrótce się z nim zrównał. Od tego momentu mężczyzna zaczął iść żwawiej, jakby doskonale wiedział, kiedy jego gość postanowi doń dołączyć.

Trzymając się głównej drogi, dotarli do niedużej kaplicy. Budowla przypominała miniaturową bazylikę. Do wejścia prowadziły szerokie schody. W pęknięcia pilastrów jak zaraza tocząca świeżą ranę wdarł się mech.

– Co widzisz? – spytał Grabarz, zatrzymując się.

Tomasz popatrzył na niego ironicznie i demonstracyjnie się rozejrzał.

– Kaplicę. A prócz tego cmentarz. Chcesz mi pokazać mój grób?

– Nie ma takiej potrzeby, wszystkie są twoje.

– Co? – Tomaszowi zrobiło się zimno.

– Wszystkie groby należą do ciebie. Powodzenia.

Nieznajomy żwawym ruchem otwarł drzwi kaplicy, wszedł do środka i zatrzasnął się w środku. Tomasz rzucił się do klamki, ale ani drgnęła. Został sam. Przed nieistniejącą kaplicą, pośrodku nieistniejącego morza mgły.
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Nie miał pojęcia dokąd iść. Bezwiednie skierował się w lewo. Po chwili zauważył szarą kryptę skrytą w cieniu sklepienia z gałęzi. Rozmiarami i kształtem przypominała budkę telefoniczną.

Obszedł ściany budowli. Z tyłu znalazł przeżartą rdzą furtkę. Tknięty przeczuciem nacisnął klamkę i od razu gwałtownie się cofnął.

Wewnątrz, powiązany dziesiątkami węzłów, jęczał człowiek. Z porwanych fragmentów płótna pełniących funkcję lin, kapała świeża farba. Uwięziony mężczyzna miał jego twarz. Księgowy patrzył na samego siebie groteskowo zawieszonego w powietrzu na niby sznurach.

Ku jego zgrozie sobowtór odezwał się słabym głosem:

– Chciałem tylko zobaczyć nocne niebo. Choć raz. Widzę ciemność, nic więcej. Kolory nie mają barw. Nie mogę tworzyć, nie potrafię.

Skrępowany podniósł wzrok. Oczy więźnia przysłaniało bielmo.

– Zaraz… poznaję cię. Oprawco! Złodzieju zmysłów!

Tego dla Tomasza było za wiele. Przerażony odwrócił się i zaczął uciekać wzdłuż alei.

– To ja powinienem był żyć! Odebrałeś mi wszystko! Wracaj! Wracaj!

Wiatr ścigał go echem krzyku, ale Tomasz biegł, nie oglądając się za siebie.
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Jeśli to był sen, to trwał już zdecydowanie zbyt długo. Brukowana aleja spowita tumanami mgły ciągnęła się w nieskończoność. Wrócił strach. Nie tyle nawet powodowany upiorną atmosferą miejsca, co raczej troską o własne zdrowie psychiczne. Czy tak wyglądało szaleństwo? A jeśli tak, to dlaczego stał się jego ofiarą?

Usłyszał głos. Niepokojąco znajomy. Czyżby sobowtór się uwolnił?

Zatrzymał się. Ponownie przeszył go nieodparty instynkt, świdrująca ciekawość, która nie wiadomo kiedy wywiodła go na wąską ścieżkę pomiędzy grobami, aż do źródła dźwięku.

Na okrągłym placu wznosił się masywny grobowiec z dwubarwnego marmuru. Na jego szczycie klęczała para muskularnych Atlasów, dźwigająca kamienną trumnę. Obok, oparte o podstawę rzeźby, stało jej wieko. Uwagę księgowego bardziej przyciągała osoba stojąca przed pomnikiem. Ubrany w garnitur i modny krawat kolejny bliźniak mężczyzny rozmawiał przez telefon. Albo przynajmniej udawał, że rozmawia, bo urwany kabel wił się po ziemi jak bezgłowy wąż.

– Macie szczęście, że akurat muszę kończyć, ale proszę się nie cieszyć. Wrócimy do tej rozmowy i gwarantuję, że dwadzieścia trzy tysiące dziewięćset osiemdziesiąt siedem wiadomości głosowych wystarczy, żeby wykazać niekompetencję waszej firmy, zwłaszcza, że rachunki opłacono w terminie. Żegnam ozięble!

To mówiąc mężczyzna trzasnął słuchawką o ziemię i od razu zwrócił się do księgowego.

– A ty możesz się zacząć szykować do rozprawy.

– S…słucham?

– To słuchaj uważniej. Mój adwokat załatwiał lepszych. Wydawało ci się, że mnie wygryziesz? Ty?! Spójrz na siebie. Niedobrze mi na twój widok: marynarka po ojcu, tanie buty, pusty portfel. Dobrze, że Maria zostawiła takiego nieudacznika, bo pociągnąłbyś ją na samo dno.

Frustracja Tomasza, która zaczęła się gromadzić od momentu wyjścia z tramwaju, osiągnęła punkt krytyczny. Poczuł, jak coś w nim pękło. Jeśli to miejsce stanowiło jakąś pokręconą formę kary za grzechy, to była ona aż nadto niesprawiedliwa.

– Spotkałeś już innych? I zostawili cię w spokoju? No to brachu, miałeś szczęście – szydził dalej sobowtór.

Wyciągnął z paczki czerwonego Dunhilla. Zapalił papierosa i wypuścił w twarz rozmówcy kłąb dymu.

– Ale twoje szczęście kończy się tu i teraz. Ja nie przegrywam mój drogi, ja już tam nie wracam. – Sobowtór wskazał na grobowiec.

A potem dostał w twarz.

Krew z rozbitego nosa chlusnęła na drogi materiał koszuli. Mężczyzna zatoczył się i usiadł zakrywając ręką twarz.

– Ty... psie. Jak śmiesz?! Chciałem się nad tobą zlitować. Kto wie, może dać jakąś ciepłą posadkę za gównianie pieniądze, w sam raz dla kogoś twojego pokroju. Ale teraz...

Nie dane mu było dokończyć, bo oto „nieudacznik” wymierzył kolejny cios prosto w szczękę. Elegant padł na ziemię i znieruchomiał. Tomasz oddychał ciężko, wpatrując się w ciało identyczne jak własne, a jednak obce, odrażające. Gniew powoli ustępował miejsca rezygnacji. Osunął się na kolana i zastygł jak klęczące ponad nim, marmurowe olbrzymy.


[image: ]



Zgubił gdzieś krytą liściastym krużgankiem aleję. Tułał się teraz po najbardziej dzikich ostępach cmentarza. Mijał porośnięte chaszczami nagrobki, pomniki przepołowione pniami drzew. Natrafił nawet na ogrodzone poletko miniaturowych grobów. Wolał nie zastanawiać się, co w sobie kryją.

Przysiadł na wystającym konarze dębu.

Czy we śnie można się zmęczyć? Koszmary często sprawiały, że człowiek budził się wycieńczony, ale co najwyżej psychicznie. Tymczasem wyraźnie czuł mrowienie w nogach, poza tym dopadła go zadyszka. Pomyślał o swoim ciele zdanym na łaskę lekarzy.

– Co, jeśli im się nie uda? Zostanę tu na zawsze?

Znów przeniknęło go uczucie chłodu. Doprawdy, już piekło wydawało się przyjemniejszym miejscem. Tułać się na wieki po meandrach własnej psychiki, umysłu, który najwyraźniej go nie cierpi?

Przerażająca perspektywa. Żałował, że podjął ryzyko. Jeśli to jego ostatnie chwile, to dlaczego nie dano mu wylegiwać się w ciepłym, szpitalnym łóżku?

– I czym na Boga są te istoty? To wspomnienia? Demony? Dlaczego mnie prześladują?

Z rozmyślań wyrwał go szelest gałęzi. Zanim zdążył się obrócić, coś wpadło na jego plecy i przygwoździło do ziemi.

– Ty gnoju! Morderco! Zdradziecka żmijo!

Ktoś wściekle okładał go pięściami po karku. Po krótkiej szamotaninie mężczyzna olbrzymim wysiłkiem zrzucił napastnika z pleców i podniósł się z ziemi.

Zobaczył kolejnego sobowtóra z twarzą wykrzywioną gniewem. Oczy mężczyzny błyszczały szaleństwem. Był całkowicie nagi, brudny od błota. Tomasz dość szybko ocenił, że bezpośrednia konfrontacja może mieć opłakane konsekwencje i rzucił się do ucieczki.

Zdrętwiałe nogi i ból w klatce piersiowej od razu dały o sobie znać. Księgowy z trudem kluczył pomiędzy labiryntem drzew, krzyży i figur. Ścigający go furiat, jakby zmęczenie się go nie imało, tylko przyspieszał. W końcu doszło do nieuniknionego. Tomasz potknął się o zbitą grudę ziemi i runął na twarz przed świeżo rozkopanym grobem, na skraju głównej alei. Nagi sobowtór chwycił go za głowę i zaczął ciągnąć w stronę dziury w ziemi.

Tomasz szarpał się i krzyczał, ale nie był w stanie pokonać żelaznego uścisku oprawcy, który dysponował niesamowitą siłą. Sobowtór zacisnął palce wokół szyi księgowego i przytrzymał go nad ziejącą mrokiem mogiłą. Wtedy rozległ się metaliczny brzdęk.

Wzrok „fałszywego” Tomasza zasnuła mgła, a on sam runął na ziemię jak manekin.

Oryginał upadł tuż obok, łapczywie chwytając powietrze w płuca.

– Koniec wycieczki – oświadczył Grabarz, wbijając łyżkę łopaty w wilgotny grunt.
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Siedzieli na marmurowej płycie, na szczycie kurhanu, skąd rozciągał się widok na całą panoramę cmentarza. Tomasz przyjął od nieznajomego wymiętego papierosa. Czuł się odrętwiały i zrezygnowany. Strach gdzieś wyparował.

– Zrozumiałeś już, gdzie jesteś? – spytał mężczyzna w kapeluszu.

Ironiczne spojrzenie księgowego starczyło za odpowiedź.

Grabarz skrzywił usta w ponurym uśmiechu.

– Po co mnie tu sprowadziłeś?

– Wkrótce się przekonasz. – Jegomość w płaszczu spochmurniał. – Ale najpierw pozwól, że wyjaśnię ci, czym w istocie jest to miejsce. Znasz teorię Everetta?

Tomasz pokiwał głową. Powinien się chyba zdziwić, że ktoś taki pyta go o hipotezy fizyczne, ale w tym momencie trudno mu było okazać zdumienie czemukolwiek.

– Po łebkach. Chodzi o wymiary równoległe? Zaraz, chyba nie powiesz...

– Powoli. – Grabarz uspokoił go gestem. – Człowieka obdarzono fascynującą przypadłością, przez jednych uważaną za błogosławieństwo, przez innych za klątwę, zwaną popularnie „wolną wolą”. Niestety, jedynie garstka zdaje sobie sprawę z rzeczywistej potęgi tej zdolności.

Papierosowy dym uniósł się ponad kurhan i spoił z oparami mgły.

– Każdą decyzją uśmiercasz. Bez względu na to, co wybierzesz, straty będą niepomiernie, nieskończenie nawet większe. Czy kiedykolwiek pomyślałeś nad zmarnowanym potencjałem? Czekaj, nie odpowiadaj. Oczywiście, że tak. Ale jest różnica między zwykłym gdybaniem, a faktyczną refleksją. Pytam raz jeszcze, czy rozumiesz, gdzie się znalazłeś?

Zapadło milczenie. Tomasz strzepał popiół z papierosa na ziemię.

– Na cmentarzu... decyzji?

– Odrzuconych wyborów, jak zwał tak zwał. Wyobraź to sobie... – Grabarz wstał i uniósł dłonie, jakby obejmował całą nekropolię. Mgła rozmyła się na moment, ukazując prawdziwe rozmiary cmentarza, a raczej jego bezkres. Marmurowa puszcza ciągnęła się po sam horyzont.

– Skazałeś na śmierć miliony potencjalnych wcieleń, które nadal chcą istnieć. Udało ci się nawet kilka spotkać. Ciągłe umieranie to naprawdę parszywy los, a dla mnie praca. Niemniej parszywa, jeśli mam być szczery.

Tomasz chciał rzucić niedopałek na trawę. Zrezygnował i schował go do kieszeni marynarki.

– A ten tutaj? – Księgowy wskazał na nagie ciało leżącego na ziemi człowieka.

– Kolejna odrzucona opcja. Pamiętasz swoją pierwszą dziewczynę?

Tomasz zmarszczył brwi.

– Chyba liceum, tak mi się wydaje. Była taka jedna, teraz nawet nie pamiętam jej imienia... Dlaczego pytasz?

– On pamięta. I nienawidzi cię za to, że zapomniałeś. Zapomnienie to też wybór. To, że nie zdajesz sobie sprawy z dokonywanej decyzji, nie zwalnia cię z jej konsekwencji.

Księgowy przyjrzał się nieogolonej, zmęczonej twarzy pod rondem kapelusza. Mężczyzna wyglądał, jakby znacznie postarzał się od ich pierwszego spotkania.

– Kim jesteś?

Grabarz patrzył na niego przez dłuższą chwilę.

– Kimś z nielicznej grupy osób, które zrozumiały powagę wyborów jeszcze za życia. Być może jednym na całą ludzkość. Bo jestem człowiekiem, jeśli o to pytasz. Ale przez tę wyróżniającą właściwość, znalazłem się tutaj. I nie zrozum mnie źle, wcale się tym nie szczycę. Prawdę mówiąc, nie życzę tego najgorszemu wrogowi.

– To po co to robisz?

Mężczyzna milczał. Tomasz zrozumiał, że pewnych rzeczy jednak się nie dowie.

Księgowy znów się zaciągnął. Żar strawił małą porcję tytoniu.

– Pytałeś, dlaczego się tu znalazłeś – przerwał ciszę Grabarz.

– No właśnie. Czy każdy prędzej czy później tu trafia?

Mężczyzna zaprzeczył ruchem głowy.

– Wręcz przeciwnie. Tylko niektórzy obcują z tym miejscem. Sprowadziłem cię tu, bo pozwoliłeś, żeby przez całe życie podejmowano decyzje za ciebie.

Księgowy zmarszczył brwi

– Sugerujesz, że idę na łatwiznę?

– Może. Tak czy inaczej nie zostało nam wiele czasu i pora, jak to mówią, wyłożyć karty na stół. – Grabarz wstał i chwycił łopatę.

Tomasz też podniósł się z marmurowej płyty.

– Jestem na tej służbie odkąd pamiętam. Nie mogę wrócić, nie mogę iść dalej. Zakazano mi umierać, póki nie wypełnię mojej misji. Miałem sprawić, żeby człowiek zrozumiał wagę każdego wyboru. Sprowadziłem tu setki takich jak ty, ale każdy odchodził bez zrozumienia.

Tomasz patrzył w smoliste oczy mężczyzny. Zionęły smutkiem i pustką.

– I wreszcie mnie olśniło. Człowiek nie ma w sobie tej wiedzy, nie sposób jej też w nim rozbudzić. Trzeba sprawić, by jej doświadczył.

Tomasz poczuł na sobie falę przenikliwego zimna. Znów odezwało się w nim przeczucie. Tym razem wyjątkowo złe. Powinien uciekać, i to szybko.

– Wybacz mi. Nie obawiaj się jednak, znalazłem kogoś na twoje miejsce. – Grabarz zerknął na nieprzytomnego sobowtóra.

Zaraz po tym pchnął swego rozmówcę w głąb rozkopanego grobu.

Zanim Tomasz na dobre pojął, co się dzieje, znalazł się wśród grudek wilgotnej ziemi. Po raz ostatni na jego twarz padł promień księżycowego światła.
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W kaplicy panował zaduch. Płomyki paschałów smakowały resztki powietrza.

– A więc stwierdziłeś, że dobrym rozwiązaniem będzie uwięzienie go tutaj? – syknęła kocica.

– Nie było innego sposobu.

– Może tak, może nie. Tak czy inaczej, udało ci się. Ten z pewnością zrozumiał. Wypełniłeś zadanie, jesteś wolny.

Grabarz ściągnął z głowy kapelusz. Przez chwilę przyglądał mu się w mdłym świetle świec, a potem łagodnie wypuścił z dłoni. Odwrócił się i skierował ku wyjściu.

– Wiesz, że nie musisz odchodzić. Co cię tam czeka?

– Ty musisz wiedzieć. Nie powiesz mi? – spytał, stając w progu.

– Nie.

– Nawet po tym, co tutaj zrobiłem?

– Nie taką mieliśmy umowę. Możesz zostać ze mną, wtedy nic się nie zmieni, ale przynajmniej będziesz miał spokój. Będziesz trwał na wieki.

Mężczyzna po raz ostatni zerknął w parę jadeitowych oczu. Uśmiechnął się.

– Zaryzykuję – powiedział i wyszedł, trzaskając drzwiami.
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